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Jak wartki potok wzrastając. coraz 
szersze wyżłabia sobie koryto, tak 
świadomy proletaryat z, rozwojem 
w swej potęgi rozszerzać musi- pole 
swej działalności, wynajdywać nowe środki do 
walki z wrogiem. Ostatnie dwa lata dowiodły, 
jo nasza klasa robotnicza przerosta ramki, które- 
imi się ograniezała dotychczas јој, praca rewo- 
lucyjna: do naszego arsenału przybyła nowa 
broń manifestacya publiczna. 

W państwie cara, gdzie nieledwie oddychać 
nie wołno bez wyraźńego na to pozwolenia 
władzy, każdy ruch rewolucyjny przechodzić 
musi okres życia wyłącznie tajemnego. Jak 
źródło podziemne, kryje się taki ruch począ- 
колу ze swem istnieniem, jak kret. bez sło- 
лса żyć musi, Jeśli jednak posiada on dużo 
sił żywotnych, jeśli hasła jego skupiają koło 
sztandawa rewolucyi liczniejsze szeregi bojow- 
ników, z czasem musi przyjść chwila, gdy jego 
istnienie przestaje być tajemnicą. Owszem. im 


wiecej mu sił przybywa, tem konieczniejszein | 
cej уо; ] | 


jest wyjście na światło dzienne, by powiedzieć 
wrogom, że prześladowany żyć potrafi, a gnę- 
biony wzrastać umie. 

Nasz ruch 
już mrok tajemniczy, który początkowo byt 
jego osłaniał, Przejawy jego rozwoju mnożą 
się z dnia na dzień. 
to całem mnóstwem druków zakazanych, czy 
też wreszcie odczuwanym przez wszystkich 
wzrostem godności osobistej і rozwoju umysło- 
wego wśród robotników — przypominamy 0 
swem podzienmem istnieniu, o pracy nieustan- 
nej nad obaleniem gmachu niewoli i wyzysku. 
Lecz żaden z tych przejawów tak wyraźnie 
i dobitnie nie świadczy 0 sile i świadomości 
pwoletaryatu, jak manifestacye. 


Manifestacye publiezne i pochody na całym | 


twiocie odegrywają poważną rolę w życiu po- 


А 
. «1 | 
socyalistyezny dawno porzucił | 


Czy to strejkiem, суу, 


jawnej krytyki. poddanych. 


hryczaciu. личе хошо korzysta 4 tego 
środka, gdy chce wywrzeć nacisk na przeciw- 
ników lub gdy ma na celu szybkie rozpowsze- 
elmienie swych zasad albo spopularyzowanie 
jakiej reformy. Środek: to potężny, bo każde 
hasło, poparte w ten sposób, nabiera siły od 
wielotysięcznego tłumu, który przytem za nie 
się wypowiada. Lecz w naszych warunkach 
politycznych  manifestacye nabierają specya|- 


nego znaczenia =- są one bowiem całkiem za- 
kazane. 


Rząd samowładny rozumie doskonale, jak 


"wielką jest potęga zbiorowego działania, a jak 


natomiast słabym wobeć niego jest człowiek 
pojedyńczy. Мула więc wszystkie swe siły, 
by postawić możliwie liczne i trwałe przegró- 
dki pomiędzy ludźmi; wszelkich starań dokła- 
da, by mieć do czynienia z człowiekiem odo- 
sóbnionym, nigdy z gromadą. Nawet pokorne 
podanie, wnoszone do władzy, gdy bywa uło- 
żone zbiorowo, nabiera w oczach caratu cech 
występku. A cóż dopiero, gdy ludzie groma- 
dnie i jawnie pozwalają sobie wyrażać sąd o 
postępowaniu rządu! Nie jest to już występek 
—— to jest złamanie podstawowych praw caratu, 
naigrywanie się z jego potęgi. 

Dzięki tej okoliczności każda manifestacya 
już przez sam fakt swego istnienia staje się 
doniosłym wypadkiem w życiu społecznem. 
Jest to tak, jak gdyby na chwilę przez ciężkie, 
pokrywające stale nasz widnokręg chmury prze- 
darł się złoty promień swobody, jak gdyby na 
czas pewien władza carska istnieć przestała. 
Lud, urządzając publiczną manitestacyę, zadaje 
cios caratowi. w najdotkliwsze miejsce, pozba- 
wia bowiem koronę сага, ehóćby i chwilowo, 
najeenniejszej perły — zupełnej swobody od 
W. naszych хах 
manitestacyach to wydarcie carowi części praw 
ludowi należnych tem bardziej jest widocznem, 
że robotnicy stanęli do apelu na wezwanie 
partyi rewolucyjnej, a zatem przez sam udział 
w manitestacyi rzucili rządowi w twarz swe 
niezadowolenie z obecnego porządku. 
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Wobec tak wyjątkowo licznych przeszkód, 
jakie my mamy do zwalczenia przy każdem 


wystąpieniu zbiorowem, wrażenie, wywarte na | 


otoczenia zarówno jak na samych uczestnikach 


manifestacyi, musi być stokroć większe, niż | 
tam, gdzie stanowią one nieledwie chleb pow- | 
W istocie wieści — niekiedy na- | 


szedni ludzi. 
wet przesadne — o manifestacyi warszawskiej 


i dąbrowieckiej szeroko się rozeszły zagranicą. | 


Większość pism socyalistycznych /1 burżuazyj- 
nych pomieściła telegraficzne i szersze sprawo- 
zdania z naszych wystąpień. W. naszym zaś 
kraju wszędzie, gdzie 

Dzwonią kowadła, szumią maszyny, 

I koła warczą, i orzą pługi, 

I grzbiet się ludu gnie roboczego... 


wstąpi otucha i odwaga w serca gnębionych, | 


gdyż wieść radośna przekona ludzi, że istnieje 
siła, nie wahająca się przemocy zajrzeć wprost 
w oczy. 

Zwycięstwo proletaryatu zależy od solidarnego 
gromadnego działania. Lecz јак wojsko, nim 
stoczy bój ostateczny, długo zaprawiać się musi 
do używania oręża i obrotów, tak my, nim 
pokonamy wroga, ćwiczyć się wciąż musimy 
i przyzwyczajać do zbiorowych wystąpień. Do- 


tychczas mieliśmy taką broń jedną — strejki, - 


obecnie posiedliśmy drugą — manifestacye —- 
odpowiednio do wzrostu sił naszych, bo mło- 
dzieńcze ramię jej nie udźwignie. Tej broni 
nie damy już sobie wydrzeć, a z czasem potra- 
fimy obracać nią równie dobrze i zręcznie, jak 
temi, które dotychezas były u nas w użyciu. 

Więc jeszcze jedna tama przerwana... Ale 
nim się doczekamy chwili, gdy nietylko nieli- 
czne setnie kozackie, lecz cała potęga wroga 
legnie skruszona pod. naszym naciskiem, tam 
takich do rozmycia mamy dużo! Najpoważ- 
niejszą zaś jest ta, która spotykamy w nas sa- 
mych. Strach wielkooki dziesiątkuje szeregi 
naszej czynnej armii — wypleńmy go z serc 
naszych! Przyzwyczajenie do pokory i uległo- 
ści, brak świadomości i jedności wśród licznych 
tysięcy towarzyszy krępuje ruchy stokroć wię: 
cej, miż więzy carskie — do pracy więc nad 
nimi! 
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Gwałty rządowe. 


Znowu krew robotnicza się polała... Wkró- 


«e nie zostanie ani jednego szmatu ziemi, nie | 
zroszonego krwią robotniczą, wytoczoną przez | 


rzad carski. Tym razem обага padli towarzysze 
w Rydze. Sprawa się rozpoczęła od strejku w fa- 
»ryce juty; gdzie pracujący — przeważnie ko- 
моу — 13-50 maja porzucili robotę, żądając 
podwyższenia płacy. Na 5 dzień strejku do 
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| fabryki przyjechał gubernator z innymi czy- 
| nownikami i po bezskutecznej przemowie ka- 
zał zaprowadzić strejkujących dò parku za 
| miastem, gdzie miano odebrać książeczki a 
zwrócić paszporty. Miał on na celu wywrzeć 
przy pomocy policyi i strażaków nacisk na ro- 
botników.  Brutalność jednak polieyi wywołała 
| opór, na pomoc nadbiegli towarzysze z innych 
fabryk i zaczęli łamać ogrodzenie parku, chcąc 
oswobodzić zamkniętych. 

Tymczasem władza sprowadziła wojsko i, 
gdy robotnicy wyłamali ogrodzenie, spotkała 
ich salwa karabinowa, pierwszy raz ślepymi 
nabojami, drugi — ostrymi. Wszezęła się wó- 
wczas bójka zajadła; robotnicy walczyli ka- 
mieniami, drągami, butelkami, rzncano” piasek 
i kurz w oczy policyantom. Robotników za- 
| bito 16, rannych osób kilkadziesiąt, krew za- 
brukała całą szosę.  Zaaresztowano z górą sto 
osób i odprowadzono do cyrkułów, gdzie poli- 
cya biła i znęcała się nad uwięzionymi. Ze 
strony polieyi i wojska byli również ranni 
| i pokaleczeni, liczba ich jednak niewiadoma. 
Nazajutrz robotnicy z różnych fubryk w li- 
| сіе, do dwóch tysięcy zebrali się i poszli do 
miasta z zamiarem uwolnienia z cyrkułów uwię- 
zionych. Jeden z cyrkułów na petersburskietn 
przedmieściu został rozbity do szczętu. Dalej 
| wojsko nie puściło. Wściekłość ladu skiero- 
wada się wówczas na domv publiczne i Spo- 
tykanych po drodze mundurowych panów, któ- 
rych bito bez miłosierdzia. Wobec wzrasta- 
jącego wzburzenia zabrakło wojska i policyi, 
i przez parę dni całe nieledwie miasto bylo 
w ręku robotników. Strejk rozszerzył się na 
inne fabryki.  Przestrach ogarnął całą burżu- 
azyę, która wymagała jak najgwałtowniejszych 
środków. 

Nareszcie zwiększono załogę Rygi, a że wie- 
lu z pomiędzy robotników, doprowadzonych 
do: wściekłości postępowaniem rządu,  dopusz- 
czało się gwałtów — pedpalania fabryk, ni- 
szczenia maszyn, to powodów do nowych gwai- 
tów nie zabrakło. Przy nowych starciach zabito 
znowu do 30 robotników. "Tylko ро paru ty- 
godniach nastąpiła cisza. Obecnie w więzieniu 
į siedzi kilkadziesiąt robotników, oskarżonych o 
udział, w zaburzeniach, Oto w ogólnych zary- 
sach szczegóły nowej zbrodni rządowej. W chwi- 
li, gdy car przed światem całym odegrywa rolę 
dobroczyńcy ludów, krwawa tragedya w Rydze 
| demaskuje złoczyńcę, wołając о pomstę. 
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' oZ POWODU JUBILEUSZU PUSZKINA. 


| М niedzielę 11-g0 czerwca, tak zwane ku- 
| ratoryum trzeźwości, świeżo założone pod prze- 
‚ wodnictwem oberpolicmajs ra Lichaczowa z 
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udziałem naszych ugodowych polityków — 
urządza w parku praskim zabawę «ludowa» 
dla uczczenia jubileuszu poety rosyjskiego 
Puszkina. Ма to być zabawa «ludowa», na 
którą gospodarze zabawy -— czynowniey i ugo- 
dowcy starają się ściągnąć jaknajwięcej robo- 
tników ; nie od rzeczy więc będzie, abyśmy 
wypowiedzieli w tej sprawie swe zdanie, z na- 
жето, robotniczego stanowiska. 

Wszelka czynność rządowo - policyjna zmic- 
rza u nas zawsze w grnacie rzeczy do 
jednego i tego samego celu: do wzmocnienia 
ucisku politycznego i rusyfikacvi. Czy rzad 
zakłada rosyjsko - polskie biblioteczki ludowe 
pod pozorem szerzenia oświaty ; czy organizuje 
karatorya trzeźwości, mające nibyto za zada- 
nie walkę z pijaństwem — zawsze wyłazi, jak 
szydło z worka, jedno i to samo dążenie: 
ogłupiać ludzi i przerabiać jch na stado spo- 
kojnych, uiegłych, zmoskwiczonych poddanych 
cara. Albowiem wilk nie może się stać szcze- 
rym przyjacielen owies, a woda ognia pod- 
sycać. To też pierwszym krokiem nowego 
kuratorynm trzeźwości jest urządzenie szopki 


rusyfikacyjnej х  rozdawnietwem rosyjskich 
książeczek. Ta policyjna komedya ma się | 


nazywać «oddaniem przez ludność polską ho- | 
iłu pamiąci wielkiego posty rosyjskiego Pu- | 
| wiek naród go wydał. 
слуп mamy do czynienia wcale nie z poetą, 


szkina», 

Przedewszystkiem Puszkin nie zasługuje by- 
najmniej na tù, aby proletarvat polski odda- 
wał cześć jego pamięci. Nie przeczymy, że 
dla rozwoju języka, literatury i wogóle kultury 
rosyjskiej Puszkia położył wielkie zasługi 
Rozumiemy, że rodowity rosyanin może się 
zachwycać pięknym językiem i innemi zaleta- 
mi wielu jego utworów. 
wników wolności i polaków, posiada on jeszcze 
inne bardzo niesympatyczne oblicze. 

W młodzieńczym okresie swego życia Pu- 
szkin trafił do koła rosyjskich działaczy re- 
wolucyjnych i poddał się ich wpływowi. W tym 
to czasie poznał się z naszym Mickiewiczem, 
który był wóweżas na wygnaniu w Rosyi. 


к. 
AR, 


Gdy przy wstąpieniu na tron Mikołaja I-go | 


w roku 1825-ym wybachła wojskowa rewo- 
lucya, uśmierzona w przeciągu dnia jednego, 
i wiqkszość rewolucyonistów rosyjskich uwię- 
ziono, Puszkin został skompromitowany zlekka 
i musiał wyjechać na wieś. Lecz prędko 
otrzesnął się ze swych postępowych mrzonek 
młodzieńczych i przez resztę życia był lojal- 
nym dworakiem, wiernym poddanym i sługą 
cura. o Bciąznięte na siebie niezadowolenie wła- 
dzy postarał się on odkupić szeregiem wstre- 
tnych carosławnych utworów. Tak naprzykład 
w ohydnym wierszu «Do oszczerców Rosvi» 
-- którego po dziś dzień dzieci nasze w szko- 
łach moskiewskich muszą się uczyć na pamięć 


Lecz dla nas, bojo- | 


-— wychwala on rządy moskiewskie w Polsce 
i wymyśla opinii pabłicznej Europy Zachod- 
niej, która się po powstaniu 30-gv roku prze- 
ciw zbrodniom rosyjskim w Polsce zwróciła. 
W. wiersza tym Puszkin wyr ża się z uwiel- 
bieniem o rzezi Pragi przez Suworowa — 
i na tej samej Pradze lud polski miałby czcić 
takiego człowieka! 

Takie zasługi wróciły go do łaski «żandar- 
ma Europy», Mikołaja l-go. Pozwolono Pu- 
szkinowi wrócić do Petersburga, car sam ja! a 
cenzor рме ał jego utwory i nareszcie dał 
ma urząd dworski -— kamerjnnkra carskiego. 
Do niego przedewszystkiem dadzą się zastoso- 
wać słowa naszego wieszcza, skierowane prze- 
ciw tym rosyanom, którzy rychło zdradzili 
ideały т czesnej młodości i zaciągneli się @› 
szeregów wiernych sług carskich : 

doże kto z was, urzęden, orderem zhań- 
|biony, 

Duszę wolną na wieki przedał w łaskę cara 

I dziś na progach jego wybija pokłony. 

Сред jest nam, wszelka nienawiść plemienna 
i narodowościową. Bojownicy wolności wszys- 


кіс krajów i narodów są naszymi braćmi. 


| 


| samą niewolę pochwalał. 


Umiemy hołd oddać wszelkiej wielkiej myśli, 
w jakimkolwiek języku się zrodziła, umiemy 
uczcić wszelkiego poetę і. myśliciela. jakikol- 
Ale w wypadku obe- 


który wcie'ał ducha wolności w słowo i przez 
to stał się drogim dla wszystkich uciskanych 
i wyzyskiwanych. Przeciwnie, jak to powie- 
dzieliśn y, Puszkin z walką przeciwko niewoli 
nie w:pólnego nie miał, a nawet niekiedy tę 
Rzeczą jest więc 
naturalną, że żaden świadomy robotnik polski 
w obehodzie puszkinówskim udziału wziąć nie 
może. 

Usunięcie się zupełne ludu polskiego od «za» 


| bawy będzie zarazem odpowiedzią naszą na tę 


nową próbę urządzania w Polsce manifestacyi 
ugodowych. Rzad najezdniczy, narzucając nam 
obchód puszkinowski w Warszawie, chce za- 
świadczyć, że Polska i Rosya to jedno, że my, 
polacy, wspólnem żyjemy życiem z «wielką 


| ojczyzną rosyjską, łączymy się z Rosyą i w 


imię cara, i w imię Puszkina, jak przez sza- 
cunek dla knuta, tak również przez cześć dla 
poety. Nasi ugodowcy w swem bezmiernem 
upodlen'u stanęli i w tym wypadku do apelu 
i do pomocy rządowi. Nie odczuwają oni na- 
wet tego, że obchód policyjny ubliżyć tylko 
może pamięci każdego niezależnego poety. Ja- 
ko członkowie kuratoryum trzeźwości, jako 
redaktorowie pism nawołują oni do oddania 
hołdu Puszkinowi, który ich nie nie obchodzi, 
gdyż w ten sposób świadczą o swej lojalności 
dla cara, o swej potulności przed najazdem, 
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W takich warunkach stanowisko nasze jest Bo człek każdy umrzeć musi, 
zupełnie wyraźne. Gdy policya carska „wespół Gwałt zrodzi mściciela. 
. . . . | 
7 panami polskimi nawoływać będzie lud nasz, | Nasi pomszczą, jak należy, 
by pod jej przewodnictwem uczcił jubileusz | Śmierć zmarłego brata 
Puszkina — świadomy robotnik ze wstrętem | I na grób mu zamiast wieńca 
odwróci 516 od tego wezwania 1 pozostaw! WO- | Rzuca głowę kata. 
ine pole К нн ежа sołdatom | Zgrzyt łańcuchów i szczęk broni 
1 conajwyżej łobuzom nadwiślańskim. To mazur ochoczy. 
ДУ ДЫ КДУ ЕЕ | Od tej nuty serce rośnie 
I śmieją się oczy. 
. . Ó | A gdy tańca czas nadejdzie, 
Mazur kajdaniarski. Nasze kazamaty 
4 ү} 1. туру 
przez Ludwika Waryńskiego. Wam wybiją tast mazura 
Łańcuchem o kraty. 
złą rolęł 
Drogą nam być musi każda pamiątka ро towarzy- Taki będzie silny, dziarski, 
szach, którzy życie swe poświęcili naszej sprawie i swą Że pekna ogniwa, ; f 
pracą SRA stworzyli podwaliny ruchu socyalisty- | A nasz mazur kajdaniarski 
Ёё w Polsce. Sądzimy więc. że czytelnicy nasi Pół Polski zaśpiewa. 
z przyjemnoscią przeczytają wierszyk Ludwika Wa- krył > DE 
ryńskiego, zmarłego w Szlisselburgu. napisany już po I po kraju dzwięk przeieci 
zapadnięciu wyroku w procesie «Proletaryatw.  Wzra- Jako marsz parady, 
szającymi są ten młodzieńczy zapał i ta wiara w przy- W takt mazurka pójdzie rażao 
szłość, które w chwilach najcięższych, gdy ludzie żegnali ў kady 
Lud na barykady. 
się z życiem lub swobodą, utrzymywały w pełni ich 
energię, humor i swobodę umysłu. Gdy na skoczne te akordy 
Wstanie lud nasz cały 
Do mazura stań wesoło, у AG] у, 
х Ер То najśmielsi poprowadzą, 
Buntownicza wiaro! = Я А ` 
KASI Raźny mazur biały. 
Suń wesoło, dalej w koło, inni sło р 
Warszawo і Каго»)! uh, pk migi mrok ros roszy, 
; Й uk “i 
Wróg ma dla nas kajdan dużo, T kę: Laki Г ТА 
« "АГУ {5 è & 
Ма też dużo turem, тк Add jdan) 
My weseli, bo kajdany zw | йы ои) m 
Dzwonią nam mazurem ! Жарар własny każdy wróci 
Nam pałacem — turma, Kara, i ко; Р. 
Dla nas strój balowy zieciakom swym zanuci 
R PE т Mazur kajdaniarski ! 
Katorżnicka kurtka szara 
1 znaczek pąsowy ! ШЕ РАР: 
W tych pałacach i w ty ch strojach у 
Hulamy ochoczo, N 1 10 majowe 
Bo nam myśli i sumienia те J 4 
Zgryzoty nie mroczą. 
[Полис naszych mur nie studzi, Niżej czytelnicy nasi znajdą opisanie ob- 
Płoną one żarem, ~ chodu majowego w poszczególnych  miejsco- 
I w tem piekle ży jem młodzi | wościach naszego kraju. Dla bruku miejsca 
Całym życia czarem ! musieliśmy się ograniczyć daniem szczegóło- 
Dziewcząt naszych ocząt blaski wszego sprawozdania % uroczystości w wiek- 
Nie mgla łzy zwątpienia. szęch jedynie ogniskach naszego ruchu i omi- 
Bohaterskich ich serduszek nać drobniejsze punkty. gdzie pomimo powa- 
Nie łamią cierpienia. ¿negu znaczenia agitacyi przedmajowej dla 
I wesołych piosnek dzwięki ruchu miejscowezo nie zaszło nie takiego, со 
Z ich ust płyną mile, | mogloby obejść lub zająć ogół czytających 
Że nie zgadniesz, jak bolesne «Robotnika» towarzyszy. Dla tegoż powodu 
Przeżywały chwile. nie pomieszczamy opisania święta majowego 
збу którego stryczek 7 za kordonem i zagranicą: Maj tegoroczny 
20у którego stryczek zdusi, kord n 1 zag \ Maj teg A 
I to bagatela, nie wyróżnił się tam niczem w porównaniu 
ZA ONA А | ао lat zeszłych. a samo wyliczenie większych 
*) Kara — kopalnia złota w Syberyi, dokąd wów. | zgromadzeń, wybitniejszych pochodów i mów 
czas wysyłano |olitycznych, skazanych na ciężkie ro- | zajęłoby za dużo miejsca. 


itty. 


arema maian 


Nr. 31 ROBOTNI K 5. 
кее —————————————— 
Warszawa. | Światu. Koło placu Aleksandra. zrazu, nięśmiało,, Po 


Na kilka dni przed (1. Majem, zostały Tozpowszec 
nione odezwy, (0, stróżów. majowa, Komiteta Centrals 
nego i krótka kartka warszawskiego komitetu. robotni- 
czego, zopraszejąca na manifestacyę majowa „do, Alei 
Ujazdowskich. Przy rozpowszechnianiu odezw nikogo 
nie ujęto. М душ roku. Niedziela przedmajowa na 
którą wyzna: żono, manifestacyę,, JVY Айа „akurat, па 
pierwszy dzień rosyjskich świąt. wielkanocny Bie- 


4 М 


dna malievnj fijoły |, święta mieli дерме, doszezętaje: | 


zamiast, pijatyki. i, zabaw trzeba, było pilnować буа 
listów! g zk 

Gzy to 2. powodu: święta urzędowego, „CZy, ейл рт 
wodu że rząd. wie spodziewał się, by manifestacya э 


tem głośniej brzmi śpiew, «Czerwonego Sztandaru» ., 
Pomocnik Swinarskiego: otważnie.wchodzi w tłum spie- 
wający. krzycząc: «razchoditieśe. „Odepchnięto go. 
Nagle клеру wokoło: <kozacy, kozacy>. , 2 ulicy Mo- 
kotowskiej. w istocie wysuwa się, зена kozaków. Ry- 
verze nahajki, przejeżdżają plac. Aleksandra na ukos 
i znikają: w bramie browaru Junga, skąd wybiega. 5207 
reg policyantów, którzy przecinają plac od „browaru do 
kościoła. 46 i у e 


To druga tama, obmyślana przez Swina 


lego. брл- 


liło na, panewce na rogu, Pięknej, , może „Się КТ jak 
| wszeszłym roku: zatrzymać pochód ba placu A eksau- 
б dras Znowu: komenda: «Gospod „puskat,,. raboczych 


| мерум ать і znowu teni sam widok со przy 


powiodła, a nie chciał хмел przygotowaniami WYWor | 


lać niedogodnych dla niego gawęd wśród ludu — do- 
své że w tym roku policy: tak się zakonsjiwowhła, iż 
do godziny Bstej nie. można „było. spostazedz, żadnych 
nadzwyczajnych oznak niepokoja. rządowego. „Pagoda 
od. rana samego jakgdyby sięssprzymierzyła z najazdem, 
Niebo pokryto chmurami. deszcz со chwila polewał ulige 
miasta + szaro 1 smutno było. ua, ulicach, po, których 


przebiegały: dorożki x oficerami i, awzędnikami, „pędzą | 


cymi epp naczalstwie|z wizytami, świąteczuejmi, 

Przed sezwavctą 
słońce, i wkrótce ze wszystkich «stron ciągnęły, tłumy 
śpieszące ku Alejo. Zwykłych spacerowiezów nie było 
duże: jednych zatrzymała: pogoda. niepewna, inni obar 
wiali się njść za manifestantów, nareszcie przeszkodą 
dla zwykłych spicerów było: przerwanie przy przecię- 
«іц Alet ulicą: Piękną recha kołowego, ząpowodu! robot 
brakowych. Ps piątej indzi w Alejach już, руһ й 
stwo. policy w uniformis mie „wiele, tylko, na nogu 
Pięknej. gdzie z powodu wzmiaukowanych robót. przej- 
ście było rzwężone. zajął posterwek 1р. ŚWinurskij, 


zadzęło sią rozpogadzać, swyjrzało | 


dowód hardy: policyjnej przy: wszystkich omaniłesta= > 


oczach który apo otrzymaniu za dzień miekiewiczowski 
podziękowania od Imeretyńskiego. widzac zgęszczające 
się tłumy, chmurniał coraz bardziej. „ Szpieli za fo 
tłamy całe; zapewne nie jeden z towarzyszy widział 


znajome twarzy gończaków rządowychu рое А oglą- | 


dających publiczność, Jeden, z nich. Zapewne dla zy- 
skanja większego zaufania, w otoczeniu, włożył” wsha- 
wialy czerwony, тама: zapomniał , jednak, że, jego 
szawodowa» rožę zdradzi, jego; fach. szlachetny, nawet 
gdyby sią ubrał w szkarłat od stóp do głowy. 

Jeszcze, przed szóstą — godziną rozpoczęcia pochodu 
ku pomnikowi == towarzysze zaczęli się łączyć w grupy, 


niekiedy, formując. prawidłowe szeregi. Przed. Piękną. 


itum, był, gęsty. lecz эу tym miejscu Alei było jeszcze 
sporo zwykłych spacerowiczów,, ktorzy, z pewnem zdzi- 
wieniem 1 odcieniem niepokoju oglądali niezwykłych 
kolegów spaceru... Za Piękną ku Mokotowu już się było 
jedynie. хаг mauifestujących, , Towarzysze żajmowali 
ławki. chodzili, tam i uapowrót. Ze wszystkich, twarzy 
biła radość. u niektórych, wyzywające, i dwiące spoj- 
rzenia. czerwono krawaty (1, kwiaty, Niektóre grupy 
składają się prawie wyłącznie y ни "Ср, mają ро; 
dwójuą zasługę. bo żeby, przyjść na manifestacyę mu- 
sieli porzucić pracę w fabrykach i warsztatach. 4. 

Nareszcie „szósta! Świnarski z niepokojem wyjął 
zegarek, | na jego skiniebię stanęło w poprzek: chodnika 
sześciu drabów, zatrzymując rach, To pierwsza próba 
wstrzymania pochodu, umiejscowienia manifestacyi 
w granicach. jaknajszczapiejszych. , Policya sortują pti- 
blieznośt. jednych, рива, innych zatrzymuje. skie- 
rowując pa, Liekna. -Niektórzy się stawiają Srożącemu 
się Świnarskiemu., tłum, przed. zaporą gestnieje. słychać 
drwiące, miechy, dowcipy krążą, Swinarski się rzuca, 
мус: Ja; nie dopuszczu towo, czto oni zadumali». 
Lecz za krucha. to tama, (тару się cofają. i towarzysze 
zatrzymani па chwilę ruszają w ślad za tymi. którzy 
będąc przęd Piękną 0 szóstej, już, poszli ku, Nowemu 


| zepsutelni świętanii, 


Pig- 
Ą ci А . в А хем ABA 
kneję tylko że,tu więcej przestrzeni, więc garstka ssb @ 
mniejszą: W рого > 
wdaniu По napływającego ж każdą ch wil А 

nitestujący przechodzili pomiędzy, рОН уат, оһепо- 
że. tama; zbytsjest słaba. by „rach powstrzymać, Koza- 
ków ze Sinyczy, WIG; spUsZCZONO, + widoeznię pokazano 
l wob:aiit 

Fale: ludn ominęły tymczasem przeszkodę, zapełniły 
chodniki Nowego Światu, posuwając, Sig ku zamierzo- 
do pomnika. Tu panował jeszcze spokój; zupełny. Na- 
gle od placu, Zamkowego, ukazała się setnja , kozaków, 
trójkami przejechała koło pomnika, poźniej cofnęła się 
парома, uformowała ścianę z koni i ludzi przez całą 
ruszyła na spotkanie zbliżającym się thuiiom. еее 
cię, nastapilo przy, hotelu, Europejskim. gdzie Коласу 
ulicy Karowej do cukierni, Loursa. Na razie” z trzy- 
mano i tramwaje, tak że przed kozakami i za nimi stały 
nsie jednak tramwaje, puszczono, zawracano tylko do- 
rożki, 1, pieszych, Dla, zwiększenia. wrażenia pólicya 
sunęły кіс опо wolno „przed oczami manifestujących, 
iech „wesoły, „Petersburg. się pali» -= 


żów „porządku wydaje, się, jeszcze, j 

ila duma. Ma- 
dzili dokoła: kościół. widocznem, było „dla, wszystkich. 
ich dudewi tylko, da postrachu. 
newu celowi. Swinarski wskoczył w dorożkę i pópędził 
szerokość Krakowskiego Przedmieścia i wólnym krokiem 
КОА OE SAY zwartym ‘szeregiem 6d 
szeregi tramwajów, dorożek i tłamy ludu. Ро kwadra- 
sprowadzia jeszcze kilka, рее „ek straży ogołowej; prze- 
wywotyjąc ým 


MONO ан о | 
Niektórym towarzyszom dokuczyło stanie, cofali, się 
wstecz i albo obchodzili, przeszkodę  boczńiemi ülicami 
albo też szli z powrotem ku Alei Ci szli ku Alejom, 
śpiewając, «Czerwony Sztandar: i innę tęwolucyjne pie- 
śni. Dopiero. koło, S-oj władza postanowiła działać 
gromada rewirowych i, stójkowych otoczyła część 
branych: i. wepehnęła do bramy domu, gdzie się mieści 
«Kuryer Warszawski». Potem uważając widocznie swoja 
zadanie: za. spełnione, policya cofnęła się razem z ko- 
znakami, otwierając drogę tłumom, урап ік Miekiewieza 
w tym. czasje został Otoczony policyą. Nie przeszko- 
dziło to jednak towarzyszom Кы!) kilka razy dokoła 
pomnika. О 8-ej Ват zebrany, A pomnika był tak 
gęsty, że. tramwaje i, doróżki, mogły przejść” w” tóm 
miejscu tylko, z, wiolkim trudem; w tym też czasie przy 
Kurycrze” zebrało, się kilka tysięcy towarzyszy, облека 
jących wyjaśnienia Тохи zamknietych w bramie. * Ogó- 
tem, manifestujących było, nie mniej niż 15 tysięcy. ` 
A radzio Ak А tegoż wieczóru ódprowadzońo do cyr- 
kulu., Przy, odprówadzmiia kijka towarzyszy zejńknęło, 
w, paru, miejscach były próby odbijania prowadzonych, 
tak że jęden z policyantów został nawet okrwawiony 
na dobre, АУ oyrkilę czekała komisya, złożona z” ko- 
misarza i urzędnika, którzy, wzdychając ciężko nad 
i, «1 wsio eti towarżysze i towarży- 
zali naprędce badanie. Zbadanych 
odprowadzano zaraz 2 policją do domu. О godzinie 2-ej 
w nocy wszyscy już byli, wolni. Мата а liczbą 
uczestników i zachowaniem się robotników żaimpono= 
wała wszystkim ogromnie i wywarła wielkie wrażenie. 
Zaznaczyć też musimy jeszcze jeden sposób uczcze, 


szki», przeprowadz 


nia dnia 1 Maja, niepraktykowany dotychczaś w War- 
szawie. Mianowicie, na rogu Żelaznej і Ogrodowej 
towarzysze zawiesili zrana w niedzielę na drucie tele- 
graficznym wielką czerwoną płachtę z nadpisem :- «uiech 
żyje 1 Maj! niech żyje 8 godzin pracy!» / Płachta wi- 
siała jakie dwie godziny, gdyż policya nie mogła się 
domyśleć, w jaki sposób zdjąć ją bez uszkodzenia drutu. 
Nareszcie związano kilka dragów w jeden i” tryumfal- 
nie ściągnięto płótno. : 
W Poniedziałek bezrobocie nie było tak powszechne, 
jak to, można było się spodziewać pò udania się nie- 
dzieltiej manifestacyi, Świętowały przeważnie warsztaty 
rzemieślnicze: stolarskie, szewckie, lakiernicze, siodlar< 
skie, stelmarskie itd. Najlepiej było u stolarzy, którzy 
prawie bez wyjątku 40 roboty nie przyszli, większość 
nawet chłopców w tym fachu świętowała. Ла to w fa- 
brykach świętujących było względnie mało. /W każdej 
z nich brakowało po kilkunastu, kilkudziesięciw ludzi, 
lecz żadna z większych fabryk w dniu tym nie stała. 
Wstyd doprawdy towarzyszom z fabryk, że pozostają 
w tyle za swymi braćmi z rzemiosła! Zachowanie się 
policyi było nie jednakowe. "W niektórych “fabrykach 


nie dowiadywano się wcale, czy i kogo brakuje ў w innych | 


zaś policya spisywała nazwiska świętujących. Nikogo 
jednak do odpowiedzialności nie pociągnięto. 


Zagłębie Dąbrowskie. 

Dzień 1 Maja przeszedł u nas wspaniale, pomimo że 
fijoły i policya starali się wszelkimi sposobajni zastra- 
szyć «buntowszczyków». (dezwy majowe były roz- 
klejone, rozdane i, rozrzucone w poniedziałek rano lub 
nad ranem 24 kwietnia. Zaraz potem policya puściła 
się na poszukiwanie socyalistów, lecz , bezskutecznie. 
Na Wygwizdowie od poniedziałku rewidowano późnym 
wieczorem wszystkich przechodniów; w Dąbrowie we 
środę i w czwartek zrobiono około 40 rewizyi : w osta- 
tuich, dniach przed 1 Maja zdwojone Мут kozackie 
objeżdżały wszystkie gęściej zaludnione miejscowości; 
rewizye, uliczne wieczorem odbywały się wszędzie ; 
w niędzielę 30 kwietnia kazano zamknąć і strzec parku 
sieleckiego, | у 

Dąbrowski Komitet Robotniczy w porozumieniu z wie- 
loma: świadomszymi towarzyszami postanowił dzień 
1 „Маја uczcić pochodem. Oprócz pochodu urządziliśmy 
10. raz, pierwszy w tym roku wiwaty, gdyż tutejsi ro- 
botpicy mają zwyczaj obchodzić uroczyste święta wy- 
strzałami dynamitowymi. Wiwaty rozpoczęły się 30 
kwietnia o 8-е) wieczór w lasku Milowickim i trwały 
do samego хапа wę, wszystkich miejscowościach na- 
szego Zagłębia. с. 

Pochód rozpoczął się o 19-0) w południe na Wygwi- 
zdowie koło. Rurkowni. Towarzysze рой względem 
konspiracyjnym spisali się znakomicie: o pochodzie 
nikt po ża uczestutkami nio nie wiedział, tak że koło 
Rurkowni nie było ani jednego policyanta. Na umó- 
wiony znak (gwizdek w Rurkowni) jak z pod ziemi ze 
wszystkich stron, nawet z najdalszych okolic zjawili 
się; nasi towarzysze, i, stanęli pod Rurkownią. Chwila 
naprężonego oczekiwania... «I powiał w górę Czerwony 
znak». к? ү 

„Cała, ulica zapełniona robotnikami, ponad którymi 
czerwony. „sztandar z nadpisami: , «Niech żyje Święto 
1-ego Maja! Niech żyje Polska Niepodległa!» Równo- 
cześnie rozległa się pieśń : » Krew naszą długo Теја katy». 
i stym hymnem robotniczym na ustach ruszyliśmy przez 
Wygwiadów w stronę Pogoni. Zrobił się taki ścisk, że 
wozy, musiały stanąć, oczekując przejścia. pochodu. 
koło Janusza strażuicy, ujrzawszy zbliżający się tłum, 
schowali się do sieni. Piękne długie płótno sztundaru, 
poruszane маі геу, rozpostarło się w powietrzu i, uno- 


sząc się ponad zbitą masą głów robotniczych, zdawało | 


się urągać potędze, carskiej. 


Na końcu Pogoni po dwukrotfnem odśpiewaniu Czer- | 


wonego Sztandaru» pochód zatrzymał się, Jeden Z to- 


29: 8 , дере ROBOTNIK 


| warzyszy wzniósł okrzyk : 


«Niech żyjecWohia! Nie- 
podległa Respublika Polska: Okrzyk ten. z zapałem 
powtórzony przez wszystkich zebranych. odbił się gro- 
mkiem echem w sąsiednim lesie miłowickim. W chwilę 


| potem sztandar zwinięto, i wszyscy rozeszliśmy się to 


domów z radością w oku, kpiąc sobie w duszy z Wy- 
prowadzonych w pole fijołów. 

Wrażenie, wywołane pochodem, olbrzymie; wszyscy 
rozprawiają o cudownej chorągwi. gdyż pochód szedł 
prawie godzinę przez najgęściej, zalądnioną w całym 
Zagłębiu dzielnicę robotniczą.  Żandarmi wsciekali sią 
ze złości i łazili po południu 1 wieczorem po yin 
Wygwizdowie. Dowcipni powiadają, że Ejoły obwąchi- 
wali ziemię, po której szedł pochod, w madziei natra- 
fievia na ślady socyalistów, Uczestników pochodu li- 
czyć można na parę tysięcy. 

Łódź, 

Pomimo przekonania władzy, że Łódź już zasnęła 
na dobre. że zniszczone są nawet ślady socyalizmu, 
na, wszelki wypadek i w tym roku robiono jakie takie 
przygotówania przedmajowe. Jak zwykle wynotowan» 
adresy wszystkich robotników, jak zwykle wypuszezono 
na miasto liczne patrole. Nie przeszkodziło to jednak 
wcale rozpowszechnieniu proklamacyi mujowej na ty- 
dzień przed 1 Majem bez żadnych ofiar z naszej strony. 
Polieya i żandurmerya od 11-е} wieczór dnia tego już 
była na nogach, tropiąc sprawców. tej czbrodni». wielu 
przechodniów pociągano do tłómaczenia się, nie jednak 
nie wykryto. 

Sam dzień 1 Маја przeszedł względnie spokojnie : 
bezrobocia; zwracającego na siebie uwagę, nie byłu. 
W każdej prawie nb) ce byli świętujący — w jednej 
kilku, w iunych kilkunastu (ар uawet kilkudziesięciu. 
Świadczy tó bezwątyienia, że proietaryat łódzki zaczyna 
się budzić z chwilowej drzemki, i jeżeli wstyd naw, 
żeśmy w tyle zostali, to mamy nadzieję, że w przy- 
szłym róku będziemy już mogli wspólnie ж towarzy- 
szami innych miast zumanifestować wyraźniej uczucia, 
które nas ożywiają. 


Częstochowa. 


Z czwartku na piątek różpówszechnionóo u пах pro- 
klamacye majowe, w samej Czestochowie I ow okolicy 
(Rudnikach. Blachowni. Łojkach, W ręczycy, Rakowie, 
Konopiękach. Pócześnej, Porajw). Nikogo przy tem 
nie ujęto. Jeden и towarzyszy miał zresztą drobne 
przejście w cegielni, mianowicie: spostrzegł go wiu- 
ściciel zapytał. co tu robi. Ма razie uspokoił gu 
towarzysz zapewnieniem, że przyszedł szukać roboty 
i odpruwiony z kwitkiem wyszedł. Lecz właściciel po 
odejściu towarzysza ujrzał proklamacye, dogonił więc 
odchodzącego i chciał zatrzymać pod pozorem: dania 
mu roboty. Propozycya skończyła się jednak smutnie 
dla napastującego, bo nie w ciemię bity towarzysz wy- 
mierzył mu w odpowiedzi tak potężny policzek, że du- 
browelny pomocnik łapaczy nakrył się nogami. 

Na dwa tygodnie przed 1 Majem sprowadzono do 
Częstochowy dwie setnie kozaków. Po całych nocach 
patrole krążyły po mieście. lecz bez żadnego skutku. 
Ostatnią noe przed 1 Majom uwaga i gorliwość wł- 
dzy była zdwojodua, bo wypadek odkrył w części nasze 
plany. | Mianowicie: żardam na stacyi kolejowej ziu- 
pał o godzinie 10, wieczór Сма. czerwone sztandary, 
przygotowane przez nas dla okolicy, Dzięki ostrożuo- 
ści towarzysza, który załatwiał sprawę, w ręce żar- 
darmów wpadły li tylko sztandary, lecz policya miała 
już namacalny dowód w ręku, że cóś niedobrego się 
święci. Pomimo to udało się num wykonać plòu nasz 
w całości. W nocy zawiesilismy w rożnych punktach 
miasta 10 sztandarów częrwonych z białymi nadpisami 
«Niech żyje I Мај !», <Ządamy S godzin dnia robo- 
czego». ePrecz z caratem, Niech żyje Nzeczkóspo- 
litu ludowa!» itd. W okolicy — w Łójkach i Blacho- 


wai — zawieszono również kilka sztandarów śpRierwszy 
sztandar zdjęto dopiero © godzinie 10 rano, niektóre 
przetrwały do połwinia 1 wieczora, w Łójkach < wisiały 
dwa dni. 

Jeszcze większe wrażenie na władzy  zróbiły « у= 
strzały dynamitowe, którymi /witaliśny nasze święto 
robotnicze o godzinie 5 rano. Było dano I$strzałów 
w różnych punktach, wybranych w ten sposóby by mi= 
komu. zaszkodzić, nie mogły. Го бей tylkorod pierwsze 


ciało kilkanaście szyb z przyległego domu =i Ает о 
nie było w naszych zamiarach. "Strażnicy konni iypiesi 
latali jak opętani — co się rzucą w stronę4 skąd huk 
usłyszeli, to. rozleguie się strzałów ipuej4 pędzą więc 
z powrotem, i tak do końca. Wer czwartek: zjechała 
cała komisya do vas da zbadania: sprawy: mierzono 
z. wielką powagą јату, wyrwane: przez wystrzały, nie 
zapomniano nawet. o: małych dołkach. jakie апау ipo- 
rabili dla gry w gaziki, tak że nawet baby śmały się 
z takiej mądrości. W piątek przyjechał. gubernator 
Miller i wyznaczył 100 rs. nagrody za wykrycie spra 
wow wystrzałów i sztandarów. 

Bezrobocie w dzień 1 Maja było tylko częściowe. 
We wszystkich fabrykach brakowalo wielu przy. afobo- 
cie, głownie mężczyzn. Na kopalniach rudy żelazuej 
wiekszośc górników nie przyszłu/do pracy. 


Radom. 


W noc z 28 ma 29 kwietnia zostały u nas rozpo 
wszechuione proklamacye. 1 гапа zaś I Maja wywie- 
szono czerwony sztandar na gówce obok cmentarza przy 
garbarni. (Miejsce jak na jedyny sztandar nie zbyt 
fortunne, gdyż widać go było jedynie z ратат i z 
Zamłynia. Wo wielu warsztatach szewokich 1 stolar- 
skich nie pracowano, w inych świętowanie było czę: 
ściowe; "warsztaty kolejowe stały z powodu świąt ro- 
syjskieh. Na mieście w ciągu całego dnia było widać 
spacerujących robotników, ubranych świątecznie. Na 
dragi dzień ро rozpowszechnieniu proklamacyi алев 
wano jakiegoś Bogu ducha winnego człowieka na” za 
sadzie, żę jakoby on rozrzacał proklamacyej Ро wy: 
legitymowaniu się natychmiast gó puszczono. 

Proklamacye * rozpowszechniono również w Вие 
і Ostrowcu. Były to pierwsze proklamacye, jakie się 
w tych miasteczkach Кашу; Jako takie wywołały 
one wielką sensacyę wsród ludności, a przestrach 
u władzy. 


Białystok. 


O poważniejszym obchodzie w dzień 1 Maja u nas 
nie mogło być mowy chociażby серо, że według 
starego stylu był to drugi dzień świąt wielkanocnych, 
kiedy robotnicy chrześcianie | nie. pracują, - Ograniczy- 
liśmy się więc rozpowszechnieniem proklamacyi majo- 
wej ї «Białostoczaninać i mrządzeniem poufnych zgro- 
madzeń. 
wszechmenia wiadomości 6 madzwyczujności dnia 1 
Maja — to sami władza. Zabawną była jej” trwoga 
i oczekiwanie jakiegoś buntu. Wojsko pomimo dnia 
świątecznego było przygotowane do walki z nieprzyja- 
cielem, policya traciła głowę, biegając po mieście. 

Jeszcze zabawniejszem jest to, że to samo się 
wtórzyło i 1 Maja starego stylu. 


po- 
Prawowierni moskale 


nie cheieli się zgodzić z myślą, że żyjemy wspólnem > 


życiem z Eiropa całą, gdy oni z nią піс wspólnego 


nie mają, 1 oczekiwali najgorszych rzeczy właśnie na | 


1 Maja starego stylu. Nawet dyrektor tramwajów, 
Jzbińskij. dnia tego wypuścił na miasto cały tabor 
wtedy. gdy zwykle w sobótę z powodu święta żydo- 
wskiego pracnje tylko połowa. W lesie okolicznym 
i na szosach zamiejskich policya brała spacerujących 
w szabus żydów, uważając ich za manifestantów. 


ж 
ж * 


ROBOTNIK 


| ezną rozmowę strażnika z żydem w Bziniw. 
go syguałowego strzała koło fabryki Peicerów y wylos | 


Lecz kto się najwięcej przyczynił do rozpo- | 


"Oprócz powyższych głównych” ognisk ruchu za- 
szego echa 1 Maja czy to wi postaci odezw, czy też 
nawet w postaci prób manifestacyi publicznej (w Wie 
Inie) szeroko się rozległy w całej Polsce. Јак zwykle 
w każdom miejscu agitacya majowa росте а za sobą 
nadzwyczajne kłopoty dla władzy, które nieraz z tego 
powodu stawała się pośmiewiskiem dla ludności. Z wie- 
lu wypadków tego rodzaju przytoczymy charakterystye 
Nazajutrz 
po rozpowszechnienia proklamacyi straźniey myszko- 
wali po różnych kątach, szukając odezw, zrywając je, 
gdzie się: znalazły. Lecz jedna „proklamacya stanęła 
strażnikowi okoniem, nie mógł ani rusz jej: zerwać. 
Strażnik powoli wydrapywał ją 2 parkanu, i tłum się 
zebrał, oglądając pracę «pana naczelnika». «Językiem, 
panie: strażnik 1» dowcipkowano, а jakiś żyd, zapytał 
go: «panie strażnik, a wędle czego tak pan pracuje x» 
= wA to o wypędzauiu żydów do Argentyny,» zdo- 
wcipkował strażnik. o= - «No, no, odgryzł się żyd. 
że wedle wypędzania to pisano, to wiem, czy aby tylko 
żydów? — Smiech ogólny do reszty zinieszał = za 
kłopotanego strażnika. 3 


e © A a aimi, 


KORESPONDENCYE 


Zagłębie Dąbrowskie. 


PRĘDZAŁNIA DIETLA. Pan Dietel. okrzy- 
czany filantrop i dobroczyńca robotników "w Zagłębin, 
pokazał obecnie, jak ohydnem jest jego rzeczywisto 
осие, a żandarmi i urzędnicy moskiewscy złożyli 
dowody. że za zbudowane occrkwie'i koszary potrafią 
| być wdzięcznymi. - Ostatni strejk wykazał toż zupeł- 
ną oczywistością. = Strejk: się: rozpoczął 2-60 maja wie- 
czorem, gdy stanęła nocna zmiana. 3-go porzuciła pracę 
i dzienna, przy robocie zostali tylko sortyerzy i szpi- 
nerzy z andryerami. - Strejkowało koło 900 ludzi. 
Żądania robotników były bardzo skromne — wymagali 
out podwyższenia. płacy 0 15 =+ 20 kop. (przedtem 
70 = 150; кор. dziennie), kobiety zaś żądały, by za 
jednakową robotę otrzymywały też jednakową z męż- 
czyznimi: zapłatę: (dotychczas miały 30 —. 45 kop.). 

Strejkujący cały, czas postępowali zgodnie nawet 
2/dzikiemi prawami carskiemi. Jeszcze 15 kwietnia 
wymówili robotę w razie odmowy fabrykanta ich żą- 
daniom; zachowywali się podczas strejku spokojnie, bez 
żadnych gwałtów. Lecz to nie nie obchodziło naszych 


| gnębicieli. Filantrop- Dietel wolał sprowadzić całą 
|, dhmarę 'policyi i żandarmów, płacąc im po 5 rs. dzien- 
|; niew byle tylko zgnieść opór i płacić nadał jakiejś bie= 


| dnej dziewczynie za ciężką całodzienną pracę nie wię: 
| cej niż (30,40 kop. Barbarzyńcy zaś moskiewscy woleli 
| łamać wszystkie! prawa boskie i ludzkie, nawet przez 
własnego ich cara wydane, byle im za to płacono i byle 
, doprowadzić lud roboczy do uległości i pokory. 
| Przedewszystkiem na żer przyleciały kruki, których. 
саг nazwal opiekunami. robotnikow — inspektorowie 
fabryczni. Młodszy inspektor == Sosnowca —- jeszeze 
2 maja przyjechał, uraczył się tak wspaniale u p. Die- 
tla, że, gdy wyszedł do strejkujących, ustać na nogach 
nie mógł. Nazajutrz zjawił się z: Piotrkowa starszy 
inspektor p. Setnicki i nakłaniał robotników do porzu- 
cenia buntowniczych myśli, «Robotnik rolny, mówił, 
zarabia 15 — 20 kop. dziennie, i jest mu 2 tem dobrze. 
| (Życzymy p. Setniekiemu takiej dobroci !) Рап Dietel 
| jest bardzo dobroczynny, powinniście pracować u nie- 
| go choćby za 50 kop., zawsze to lepiej niż nie nie 
zarobić». I takie mądre słowa carskiego «opiekuna 
| robotników» miały trafić do przekonania ludzi! Screjk 
trwał dalej pomimo gadań inspektorów i straszenia 
żandarmów. 
Władza tymczasem robiła próby złamania siłą oporu, 
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ROBOTNIK Na. 


1 


3-во maja oficer żandarmeryi Gorlenko złapał jednego 
ze strejkujących i kazał go; gwałtem prowadzić йо fa- 
bryki na robotę. Lecz strejkujący otoczyli ach: dokoła 
i pomimo, że żandarm, Szule dobył pałasza, zmusili 
wypuścić towarzysza. Nazajutrz znowu strażnik chciał 
powtórzyć próbę Gorlenki, Леех i za tym razem arobo- 
tnicy nie pozwolili na to. /Spełały również na niczem 
próby zmuszenia robotnio od: szpinerów, by pracowały 
na owermaszynach, opuszczonych przez strejkujące ro- 
botnicę. ? | 
Zarząd fabryki, chcąc nastraszyć strejkujących му 
wiesił obwieszczenię, że od 6-ej rano 5 maja fabryka 
zostaje zamkniętą. lecz /szpinerzy 1 sortyerze, którzy 
nie strejkowali, 'eheąc ułatwić zadanie towarzyszom, 
wywaążyli podtrzymywane : przez: fijołów 1 strażników 
drzwi i weszli na podwórze. gdzie połączyli się z” no+ 
chą partyą szpinerów i andryerów.  Zapówiedzieli oni 
Lapndawowi i Grindlerowi, że ua maszynach strejkują- 
cych robotników pracować nie będą, tylko na swoich, i 
żeby im. płacono za te dnie, w które fabryka stać” bę- 
dzie. - Landau i Gorlenko obiecali' zapłatę za dnie 5 
i 6 maja, lecz robotnicy zażądali. ażeby sam Dietel 
potwierdził ich słowa, i dopiero po tem zapewnieniu 
spokojnie rozeszli się do domów 
Nareszcie władza i Dietel postanowili użyć środków 
najsilniejszych. W niedzielę 7 maja przyjechał Chrza- 
nowski 2 Łodzi z 60 strażnikami. Rozpoczęły się ma- 
sowe rewizye i aresztowania; w miedzielę, w: nocy 
odesłano do Będzina około 14; 8 maju w nocy znowu 
kilkunastu. We“ wtorek! 6 5-ej! rabo przyjechała setnia 
kozaków: z sostrymi nabojami w” kurabinach ; ustawiono 
naokoło fabryki patrole w tych miejscach, gdzie zbie= 
yali się strejkujący.  Policya, żandarmi i kozacy zaë- 
dzali robotników dov roboty. Nao podwórza fabryki 
stało koło 200 strejkujących robotnic od 6-ej rano do 
11-е} у część szpinerów i szpinerek z obydwóch zmian, 
bojąc: się terroru policyjnego, złamała solidarność i po- 
szła robić na grymple, kammaszyny, cwermaszyny itd. 
jeden oddział za drugim puszczono wi ruch. Торой 
dnia: aresztowano: jeszcze 50 robotników i zamknięto 
ich w poęzekalni Dietla. Stupajki catskie tryumfowały... 
Nadjechał nareszcie і gubernator Miller; pytał robu 
tników, ktos ich namawiał do buntu, i czy nie dostawali 
broszur sotyalistycznych. Robotnicy odpowiedzieli, że 
ichnikt do strejku nię namawiał, że żądają oni tyłko 
lepszych zarobków, Miller w bezczelny sposób okta- 
mywał ludzi. Powiedział im, że Dietel wszystkich 
„przyjmie do pracy, obiecywał na żądanie robotników 
116016 wołno uresziowanych, a już o piątej wywieziono: 
ich do Będzina. Ogółem arosztowano do 80 osób. dom 
Nażajawz cała: fabryka. jaż była w ruchu, choć 
sporo imaszyń stoi nieczynnych 2 powodu braku tobo: 
піком Areszty trwają w dalszym ciągu == robo- 
iników znów «desłano «о Będzina. Strejk upadł dzięki 
temus że władza użyła wszystkie środków, by zmusić. 
robotników «do расу 1 nagiąć ich do jarzma. Sile 
rozgoryczenie panuje we wszystkich fabrykach Sielęa, 
Dąbrowy i Bosnowca...  Głudlia wściekłość ogarnia! ro- 
Lotników, dowiadujących się о gwałtach carskich opry= 
saków.| Strejk w przędzalni: Dietla przekonał ehvba 
zupełnie wyraźnie każdego robotnika o tem, że dopóki 
nåd pani: będą pańować запом Габе carscy czynówni- 
cy, >+ dotąd niel możemy myśleć 0 wydobyciu się 
% nędzy, ciemnoty і upodlenia. 
"KOPAŁNIA MICHAŁ NA PIASKACII. 
Wszyscy, górnicy д maja zeszli się do ceighausu i upo+ 
nmieli się 9, węgiel.  I'rzedtem dostawali górnicy we- 
dług umowy, po 5 korcy ua miesiąc, a od kwietnią 
chcieli dawać „im tylko, po 4. Dalej górnicy. żądali, 
aby, dawano im dobry węgiel, a, nie miał. Inżynier 
Witkowski, kiedy zobaczył wszystkich górników. aląkł 
się i odrazu przystał na ich żądania, tłómacząc się tem 


© Łódź. 

FABRYKA WUTKEGO. Dzięki brakowi ©- 
рога i świadomości ze strony robotników dzieją Się 
u, nas hadużycia' ogromne, i pan fabrykant wyzyskuje 
nas co się zowie. Jeden ze sposobów, którego używa. 
jest następujący. Gdy robotnik pracujący na akord 
odda swą robotę do bejcowania. przy wypłacie zatrzy- 
mują mu parę rubli pod pozorem, że *robota jeszcze 
nie wykończona — nie opucowana. Так więc za robotę, 
wartą kilka złotych, zatrzymują ma parę rabli, a ze 
nieraz się zdarza, że robotnik po dłaższym czasie zi 
ротиі чо љуојеј robocie, fabrykant korzysta z tego 1 od- 
daje do pucowania robotnikom, pracejącym na lon, mae 
turalnie nie płacąc tyle, ile zatrzymał tamtym. 'W taki 
to bezczelny i złodziejski sposób pan fabrykant docho- 
dzi до! majątku. "1 tabosię dziać będzie, dopóki my 
sami nie postdwimy temu tamy, raz nareszcie trzeba 
się nam otrząsnąć z drzemki i przypomuleć p. Wut: 
cze, Że kilka skór z jednego wołu drzeć nie pozwo- 
imy. 


„42 fachu lakierniczego. 


Długie lata panowała u nas ciemnota, a z nią w pa- 
rze szedł wyzysk; gdy nareszcie szemrać zaczęliśniy, 
wyzyskiwacze nasi szydzili z nas, będąć pewni swego. 
Nareszcie przyszła i na nas kolej tryumfować, W, kwie- 
tniu ukazała się odezwa komitetu robotniczego do la- 
kierników, nawołująca: do strejku w celu skrócenia dnia 
roboczego 1 zwiększenia zarobków. - W sobotę 8 kwie- 
tnia, wer wszystkich warsztatach zapowiedzieliśmy, że 
jeżeli majstrowia nie zgodzą się ua pracę od 7 rano 
do 6 wieczór z przerwą półtora godziny na obiad i pół 
godziny na/śniadanie oraz na podwyższenie płacy, to 
za dwa tygodnie przestajemy: robić. 

Dopiero majstrowie; zaczęli chodzić po rozum do gło- 
wy, 00 tu robić $, Chcieli sprowadzić lakierników z in- 
nych  miejsó, © Wachulski lutat do oberpoliemajstra 
z .odezwami, lecz widocznie dobrze go nie jesimarował, 
һо {ей до tylko zwymyślał, że on sam drukował: te 
odezwy. Kwietniaj 22 wszyscy: przestaliśmy pracować. 
Większość majstów ustajnła zaraz, inni opierali się kilka 
dni, niektórzy zaś ustąpili dopiero po trzech tygodniach, 
jak Wachulski, Detyniewskii Kozbiewski: (przy fabryce 
Nommera). W kilku warsztatach, gdzie solidarność 
była ; złamana, robotuicy ше otrzymał czasu na śnia- 
danie. \ 

Teraz majstrowie nie mogą strawić naszego zwycię- 
stwa + straszą, że gdy nadejdzie дїп sobie powe- 
tują tę klęskę. A mo „zobaęzymy, czy przy jedności 
nie damy sobie rudy z majstrami równie, dolrze zimą, 
jak, potrafiliśmy to zrobić wiosną. 

`7 fachu kowalskiego. 

Niedawno po, raz, pierwszy wystąpiliśmy do walki 
o polepszenie naszego bytu, Gotychczas bowiem zna- 
liśmy tylko nędzę 1, poniewierkę u naszych opasłych 
majstęrków. рс, едай robić z sobą, co się naszym 
wyzyskiwaczom podobało. Taki naprzykład pan Staj- 
nert, (A owolipie 12) najęzęściej nie płacił prawie weaio 
czeladzi albo ściągał 2 zapłatą: tygodniami całymi, za- 
pewniając, żę pieniądzę w niego pewniejsze niż wba- 
ukus a gdy się Му zbyt natarczywie o zapite upomuiał, 
to, go, jeszcze uderzył i wyrzucił za drzwi. Nic więc 
dziwnego, że, będąc przyzwyczajeni, do, naszej potulny- 
ści, majętrowie zdumieli ро, prostu, gdy: się, zjawiły 
kartki, nawołujące do, strejku. | 

Na razie słodziutko, traktując „monopolem, prosili 
czeladników, by dali pokój zę strejkiem. ~ Część mniej 
świadomych poszła nd lep słodyczy: majstrowskiej i mo- 
порои —, złamała solidarność i porzuciła sprawę. 
Wstyd im! Na resztę majstrowie zwalezli inny średek 
— poszli prosić o pomoc tam, gdzie najchetniej wspie- 


0.40, tylko Шуда omyłka. ‚теу: tewał zaledwie 2 god. | гаја wszystko, co podłe, a gnębią wszystko, co jest 
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walką z 
uny 


niewolą - 


1 maj гөм! 
Г ki. Wasa: 
największy bandyta. P.smarowali, 
policya гапо poszła do roboty. A owano mnóstwo 
srrejkujących, niektórych osadzono 


1 w cytadeli. 
һу obiecywali гу wynagrodzenie za Ws 
gdzie się kariki drukują. lub za powiedzenie ni 


gdzie | 
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chłopaków, którzy najbardziej cierpią od jarzma wyzy- 
sku. Płacą im zwykle 2 złote билеле, a nawet u ta- 


| kiego wyzyskiwacza, jak Lorentz, to dostają 16 groszy 


i obiad Przytem nie szezędzą chłopcom szturchańców 
i traktują ich gorzej niż bydło robocze. Szczególną 
brut dnością i nieludzkością ocznaczają się Zygmunt 
u Bergers I Klemens na Królewskiej. Robotnicy po- 


, winni to sobie dobrze zapamiętać. 


‹ . Н 
tych, со ją rozdawali. Dotychczas wi walczyliśmy tro- | 
chę — pracujemy od 6 do 7. Lecz nie koniec na ; 


tem. Gasy to my gorsi ol towarzyszy Innych fuehów, 
Że mamy pracować dłużej niż oni? Musimy sig po- 
prawie | raz maresz przestać być, owieczkami do 
strzyżenia dla majstrów. 


Z fachu giserów czcionek. 


jest nader nieliezny : jost nas zaledwie 
ych w 4 miejscach, Najwięcej, bo koło 
w fubryce Osgolbrandta i Sp. gdzie maj- 
jest niejaki Mordan. Herdan stale 
ыла wszystkich giserów do jednej 
w ten sposób potrafi wtrącić nas 


Pach nasz 
koło 40. zaj 


) prar 


rem giserskim 
а у Чо 
fbryki, sglząc, 


йош, by $ 


Że 


wo wiec: ewolę. U Orgelbrandta pracujemy od т 
сот linna przerwą na obiad i ро godziny 
na gnixlanie, чое] mielismy i podwieczorek, lecz 
tn został zniesiony. a p. Шемса stam się znieść 


изо, ho obeitie w баула jest ono tylko dla 


sia wuale. 

‘Pomimo żo jest nas niewielu, i zdawałoby Się mor 
ранги wórał шах jedność i oświata, dzieje się cut- 
Ї аат przeciwnie. айо walczyć z takin ояр 
й q u niego wzglęwiów, wożą go ро kuaj- 
megu, Žu p. Herdan pozwala so- 
brutalnie i urządzać  szwinalo 
колның. Tak preat sretanom weselem 
ha Цеца, chcąc zaskarbić laski u репеу 
апси, by sobotnieg dali aż po 3 ruble na 
n tego, Który z naszej рабу tysiące składa. 
p tugati zgodził sty ia MIWA skiadkę, przy 

y grät wyduanióh, tak že chege nio 
r braku jedności i świidomosci wsród towa- 
 swają krwawha Towarzysze ! 
‚ makierzcie oświaty, 2 choć nas 
ziemy silni. 
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Z Tagi kamianiaraki9ga. 


y złe, to się znajdzie w fachu naszym. 
sa, a dzień roboczy długi == trwa od 6 


Wszystko © 
Praca jest cie 
da pół do © z półtora 
dz Płace od sztuki, I сора jest wyżyłowana do 
terznych Naprzykład, dawniej za płyty 


tw. j 
bażkowowe plei 207— 2U TS., dzisiaj dają 5 —- 10 1 
są adróbienie mrepu dawniej 2 asi dzwiaj zaledwie 1 rs. 


id. W dodatku jeszcze traktują nas јак bydło, * Taki 
(шидей głosi, że u niego pies wart więcej niż kanie- 


айл. Warunki pracy sa a nas tak ciężkie, że niewielu 
żyje фай] nad 30 таб, а wątłego jeszcze w terminie 
zjedzą suchoty, Wise nio dziw, że, tak gwałtownie 
wysysając z пах krew i zdrowie, pijawki prędko tyją. 
шайын (Dzika 60) w przeciągu 15 lat zrobił mają- 
sku do mijona rubli: taki Norbiin (Dzika 5%) zaledwie 
kilka lat tómu założył warsztat i to martwy, a dziś ma 
tabryk” wartości pół miliona. wkrótce zaś wyssie z nas 
j drugi pót miliona, odbierzjąc powoli życie wiem ro- 


A 


Кошкон, ©j. pora nam, towarzysze  kamieniarze,  Sta- 
~ се «О - 43 M 
б do walki, pora wywaiczye sobie znośniejszę życie! 


Z fachu siadlarskiego. 
Opiaten zadań giodlarskich, wyłożonych 'w odezwie 
Ху агл, Kom. Rob., trzeba, zeby towarzysze z tego fa- 
cu zwróci 


uwagę jeszcze na następujące rzeczy. 


ie trzeba zapominać о położeniu młodszych braci — | bożnego i 


godzinną przerwą ша obiad i śnia- | 


Z fabryki firanek i koronek Fajnkinda 
na Sto-jerskiej. 


W oddziale chrześciańskim. Dyrektor fabryki, Dłu- 
саси obchodzi się bardzo brutainie z robotnikami, Do 
wszystkich mówi na «ty»; jeśli kto przyjdzie pięć mi- 


| nat po gwizdku, to ordynwyjnie wymyśla itp. „Płaca 


jest bardzo nizka; robotnice, zwłać 
w pakowań, są szczególnie wyzyskiwano, zarabiają za- 
ledwie 50 — 6) kop. tygodniowo. Wszystkim strącają 
po b kop. tygodniowo na kraukasę. i na to też idą 
kary, a w książce nie z tego nie zapisują, i niewiadomo 
mt co idą te piesiądze, bo robotnicy nie mają nad tym 


za te, бо pracują 


swoim groszem żadnej kontroli, Na lekarstwo dają 


tylko tym, co pracują w fabryce. a йопо i dzieciom 
nie; przytem trzeba koniecznie iść do fabrycznego 
doktora. bo lekarstwa, przepisanego przez imtego dok- 
tora nie dają, Miejsca na wypłatę niema odpowiedniego 


(i stałego — co tydzień gdzieludziej: to w, pokoiku 


tak że maszyna ua ten czas nie zatrzymuje | 


swajcara, to gdzies w innej dzinrzo gnieść się trzeba 
jak śledzie w beczce. Czas już wielki, aby robotnicy 
pomyśleli o poprawieniu swego losu i o zmianie tych 
wszystkich porządków — raczej. nieporządków fabry- 
emych — ai o Długaczu nie zapomnie. 

W oddziale żydowskim Długacz wbrew prawu fabry- 
cznemu przyjmuje do roboty dzieci 9 - 10 lat z metry= 
kami slarszyci sióstr, tak że często, gdy wywołają ja- 
kie imis. dziewczyńka zapomni, że to jej imię fabryczne, 
i nie odzywa się. Praca przy maszynach jest tak cię- 
ка, że robotnicy prędko siły wyczerpują, przy każdej 


prawie maszynie unuł jaż ktoś, tak że robotnicy 
nazywają maszyny imionwmi od imion towarzyszy 


uinarłych. Istnieje taryfa dla płacy od sztuki, ale ceny 
są tak niskie, że nikt by nie pracował według taryfy. 
To też płacą więcej, ale nie równo wszystkim; wyglą- 
da więć na to. że dają z łaski te parę groszy więcej, 
a przytem wzbudzają między robotnikami konkurencyę. 
Pamiętajmy, towarzysze. że konkurencya pomiędzy na- 
mi — to siła fabrykanta, «w solidarność — to nasze 
„bawienie. Niedawno zrobiono robotnikom wielką ła- 
зке, że pozwolozo im pracować dłużej. Wstyd, żeby 
sami robotnicy sobie dzień przedłażali. Powinni wy- 
stąpić wszyscy, żeby płacili porządnie, to i przy kró- 
tkim dnia starczy na życie, 1 żeby płacili wszystkim 
za jednakową robotę jednakowe pieniądze według jednej 
wyższej taryfy. ' 


Z fabryki Blunka, Nowolipie 46. _ 

Mamy tutaj nad sóbą paczkę majstrów. którzy prze- 
ściyują się wzajemnie w ciemiężenia robotników i szpi- 
clowaniu każdego ich kroku. Majster Paszke, który 
przez lizusówstwo 4 prostego robotnika został majstrem 
obrywa stale płacę i już z 6 kop. za metr zerwał do 
2 i trzy ćwierci. Z jego to winy, kiedy fabryka była 
nieczynna 3 tygodnie. bo poprawiano kocioł, nie za- 
płacono robotnikom ani grosza; kiedy ро раи miesię- 
cach znowu to samo miało nastąpić, robotnicy posta- 
wili się ostro, i mimo starań Iaszkego musiano im 
zapłacić. Paszke, przyjmując młode dziewczęta, w,brew 
prawom fabrycznym Кайе im pracować 2 tygodnie bez 
płacy, a potem płaci 2 —- 2 i pół rubla tygodniowo, 
choć pracują jak wszystkie inue. Roboty jest tyle, 
że jedna z dziewecąt nie mogła nadążyć szpulować ; 


-robotnik Prieda (z pochodzenia finlandczyk, udaje po- 


nierozumiejącego po polsku, żeby łatwiej 
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szpiegować) uderzył ją za to w twarz. Kiedy majster 
nie chciał go ukarać, robotnice same wymierzyły sobie 
sprawiedliwość i sprały go pantoflami, szczotkami i czem 
która mogła, potem zażądały, żeby go wyrzucono ; ale 
fabrykant przeciwnie dla postrachu oddalił jedną dzie- 
wczynę. Przed Pierwszym Maja, gdy się pokazały ode- 
S: odznaczali się zdolnościami szpielowskiemi oprócz 
| Paszkego majstrzy Bronisław Najman, Michał Goldman 
i jedna majstrowa, której nazwiska ше wymieniamy, 
bo może upamięta się. Najman nawet wezwał rewiro- 
wego, utóremu dał znalezione «Światło» ; za te zasługi 
dostał od Blunka aparat fotograficzny i rower. Oj! 
tęsknią po nim kije! 


Z fabryki Gostyńskiego. 

Dzień roboczy trwał u nas dotychczas 11 godzin, 
chcieliśmy go skrócić o całą godzinę, lecz nam to się 
udało tylko w połowie. Gdyśmy postawili tabrykanto- 
wi swe żądania, on nam odpowiedział, że się namyśli. 
Na tych namysłach przeszło dwa dni, tak że musieli- 
śmy ponowić swe żądanie. Wówczas fabrykant, wi- 
dząc, że się nam sianem nie wykręci, dał arkusz pa- 
pieru jednemu ze swych zauszników i kazał zbierać 
odpisy od tych, co się zgadzają na 10 i pół godzin. 
Vielu się znalazło takich, co się podpisywali, i pan 
fabrykant wywiesił ogłoszenie, że się zgadza z żądaniem 
robotników i wprowadza 10 i pół godzin pracy. W ten 
sposób przez głupotę i brak jedności pracujemy o pół 
godziny dłużej 

Fabrykant obecnie mści się na robotnikach za te 
skrócenie roboty. Kary sypią się na nas za byle co, 
jak z rogu obfitości. Wprowadzono przytem ścisłą 
rewizyę przy wychcdzeniu z fabryki, dzięki czemu 
obrywają nam czas obiadowy. Czy to my złodzieje, 
żeby z nami się tak obchodzono, powinniśmy przeciwko 
temu wystąpić i nauczyć fabrykanta i majstrów szano- 
wać ludzi, z pracy których żyją і majątki składają. 


Z fabryki Żerańskicgo. 

Zarządzający fabryką , niejaki Willman wciąż pracuje 
nad tem, by robotników obedrzeć. a sobie i fabrykan- 
towi kieszeni пг pw Najczęściej używa on następu- 
jącego sposobu. Każdemu zaczynającemu robotę dają 
na sztukę, a płacą na dniówkę, przytem każą śpieszyć, 
obiecując bonifikacyę. Lecz na owej boniłikacyi już 
nie jeden się zawiódł, bo nikt po za obrębem zauszni- 
ków i szpiegów fabrykauta nigdy jej nie otrzymał. 
Nareszcie  biacharze postanowili wystąpić przeciwko 
temu nadużyciu i zażądać zniesienia sztuki i bonifika- 
cyi.  Fabrykant przez swoich zauszników — Łubę, Koł- 
wińskiego, Farszewskiego i innych dowiedział się o tem 
zawczasu, zwołał co głupszych i podlejszych i oznaj- 
mił, że wprowadza lon. Ci zaczęli prosić fabrykanta, 
by tego nie robił, a zostawił wszystko po dawnemu. 
Żerański odesłał ich do inspektora, który przystał na 
przywrócenie sztuki i bonifikacyi. Tak więc dzięki po- 
dłości jednych i nieświadomości innych wypadło, jak- 
byśmy sami sobie wciskali jarzmo na szyję. Jedna 
jest rada na to — zdrajców naszej wspóluej sprawy 
karać należy, nieświsdomych zaś i nierozumiejących 
swego interesu pouczać. A więc do pracy! 


ЕЕЕ <= 


Z warsztatów i fzbrvk. 


— W fabryce cygar briima (Krochmalua 
D6). majster Blosztain przy pomocy swej faworytki 
Clszewskiej okrada stale robotnice na wadze liści ty- 
tuniowych. Kobotnice powinne solidarnie wystąpić prze - 
ciwko temu. әр tego za umizgi i uwodzenie robo- 
taic należy mu się porządne lanie 

— W fabry ce mebli «Bielsk» па Gęsiej 
majster Jan Owrski brutalnie traktuje robotników į usi- 


tuje obrywać ceny. 
ność, lecz czy będzie ono smakowało panu, p. Górski ¥ 

— Z fabryki «Syrena» na Woli dona 
nam, że zausznik majstra Janeczka — Kania otrzy! 
należną karę. Może to poskutkuje i poprawi trójcę — 
Janeczka, Frysztackiego i Капе? 

— W warsztatach mechanicznych Wło- 
darkiewicza i Siekluckiego na Woli majster 
Czarnecki wraz ze swym zauszuikiem Weberem zastu- 
Бија na dobre baty. Radzimy towarzyszom мута шаи 
biuletynów przy robocie na akord, bo Czarnecki nm 
zwyczaj okradać robotników. 

— W fabryce Ortwejna starszy majster to- 
karski Goljan chce zręcznie i powoli pozbyć się wszys- 
tkich świadomych towarzyszy i otoczyć się zausznikami. 
Ej, panie Goljan, czyż koniecznie kij musi nas rozsi- 
nić ? 


ти ЧА у Ту! ЗК ZACK Жу С, 


Władysław Anioiewski 


umarł jako wygnaniec we wschodniej Syboryi. Zmarły 
towarzysz był jednym z wybitniejszych działaczy b. par- 
tyi «Proletaryat» w latach 1887 — 1890. Skompro- 
mitowany w Warszawie wyjechał zagranicę, gdzie w r. 
1859 był w Paryżu delegatem Warszawy na robotni- 
czym kongresie międzynarodowym. W 1890 r. wyje- 
chał na agitacyę przedwyborczą do Poznania. Areszto- 
wany wysiedział rok śledztwa w Poznaniu. skąd go 
rząd pruski wydał Rosyi. Półtora roku był w cytadeli, 
trzy lata w więzieniu potersburskiem — Krzyżu, poczem 
wysłano go na 5 lat do W schodniej Syberyi. gdzie 
zakońc zył swój pełen męczeństwa i poświęcenia żywot. 
Cześć jego pamięci |! 


Kazimierz Thiel 


członek zarządu P. P. 8. w zaborze pruskim, umarł 
w Berlinie 16 kwietnia. Zmarły był jednym z czyn- 
niejszych działaczy w zaborze praskim i przyjacielem 


wielu zmuszonych emigrować z Królestwa towarzyszy, 
którym naje hętniej udziełał przytułku i opieki. 
jego ушаш 


Cześć 


„СТМ, od a ma 
I Tan rais хада азаи» |> 


Kuryerki w е, W пос z 14 na 15 
kwietnia żandarmi zrobili rewizyę w mieszka- 


niach prywatnych redaktorów Kuryer: War- 
szawskiego i Codziennego, p.p. 2 Nowodworski ego 
i Зиа oraz w redakcyach tych pism. 


Nowodworskiego aresztowano. W kilka dni 
później aresztowano jeszcze Lewentala i w Pe- 
tersburgu Olszewskiego, b. redaktora Kuryera 
Warsz. Opinia publiczna, która z obojętnem 
milezeniem przechodzi do porządku dziennego 


nad setkami robotników, męczonych przez żan- 


darmów w cytadeli i w Sybirze, tym razem 


Oj. istnieje lekarstwo na bruta = 


wielki ezwon trwogi, бо! mó- 
wili filistrzy, nawet ugodowość 1; lizasowstwo 
(у Kuryerze Codziennym) nie zabezpiecza od 
nocnych. wizyt źandarmóm?!., Nareszcie, wy- 
jaśniono, że rewizye były w związku. 2, zabun 
rzeniami studentów. Mianowicie., złapano jakiś 
list, z którego żandarmi się dowiedzieli, że No- 
wodworski i Libicki, jako przedstawiciele opinii 
publicznej, powstrzymywał stedentów od za- 
barzeń. Rząd uznał widocznie, że postępując 
w ten sposób redaktorzy przywłaszczają sobie 
część jego przywilejów, “i zgodnie z” przysłó- 
wiem rostjskiem —- e«niedowiernioszsia — bjut. 


bić zaczęław 


pierewienioszsia -— (ойе bjuto — nakazała | 
Poniimo catego współczucia, jakie | 


rewizyę. 


w nas wzbudza każda ofiara barbarzyństwa 


rządowego, tradnv się powstrzymać ой uśmie- | 


chu politowania nad ludźmi, których prześla- 
duja za to, że niepowołami: ośmielili: się: być 
«stróżami porządku i spokojtw. Aresztowania 
Nowodworskiego, Olszewskiego i Lewentala są 


jakoby skutkiem znalezienia przy” rewizyi. ja- | 


kichś tajnych dokumentów rządowych. 


Arcybiskup Popiel nakazał księżom we, wszy- 
stkich kościołach zbierać składki па włościan 
rosyjskich, nawiedzonych klęską głodową. Nie- 
zaprzeczenie, głodnego nakarmić, spragnionego 
napoić i t. d. są to cnoty chrześciańskie, o któ- 
rych warto przypominać w świecie burżuazyj- 


nym. oddającym, cześć złotemu <cielcowi, — | 


lecz skąd pewność, że te grosze, wdowie, po 
które w imieniu głodnych wyciąga rękę wie- 
lebny ks. Popiel, w. swej wędrówce w głąb 
Rosyi nie przylgną do łapczywych dłoni czy- 
nowników carskich — opiekunów tych głod- 
nych. Со do nas. my tej pewności nie mamy, 


sądzimy zaś, że i ks. Popiel jej nie posiada, | 


chodzi mu jedynie o przypodobanie się rządo- 
wi; który przychylnem okiem patrzy na wszel- 
kie += clnześciańskie czy pogańskie — dowody 


wspólności życia polskiego 2 rosyjskiem. Go | 


więc obchodzi biskupa Popiela, że zebrane pie- 
niądze zamiast głodnych nakarmić оопа: w 
kieszeni hordy czynowniczej, gdy może w ten 


sposób przekona najezdnika, że on nie jest ża- | 


dnym  buntownikiem, "lecz | wiernopoddanym, 
odgadującym życzenia pańskie. 


Za mało szpisgów! Rząd, zaniepokojony 
ciągłym wzróstem świadomości i ruclu wśród 
robotników, postanowił «wzmocnić dozór, poli- 
cyjny nad ludnością fabryczną». W; tym celu 
od roku bieżącego p. minister spraw wewnę- 
trznych ma otrzymywać ni mniej ni więcej, 
jak pół miliona rocznie na utrzymanie nowej 
armii mundurowanych i, cywilnych podpór 
chwisiacego się tronu. Ze rząd carski nie 
znajdzie innego środku oprócz nahajki i szpicli 
na zaspokojenie słusznego niezadowolenia pro- 
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letaryatu — tego można było się spodziewać, 
lecz doprawdy trzeba mieć miedziane czoło, 
by,wydawać setki tysięcy na tak bezecne cele, 
| gdy publicznie zbierają grosze na umierających 
| a głodu poddanych cara. | j 


-Gospodarka najezdnicza w całym świecie 
jest tak zwaną gospodarką rabunkową, polega- 
]аса ma wyciągnięciu w jaknajkrótszym: czasie 
| jaknajwiększych korzyści bez żadaej myśli o 
przyszłości. Taką też jest, u nas gospodarka 
rosyjska; każdy z urzędników przyjeżdża Чо 
nas, by najprędzej napełnić: sable kieszen. 
Letz oprócz tego dzięki dzikości przyjeżdżają> 
cych do nas moskali, dzięki bezkarności i bra- 
kowi publicznej kontroli, jaką zapewnia CZy” 
nownikóm ustrój sanowładny. stale słyszymy 
| о gwałtach i nadużyciach, nieznanych gdzie- 
indziej. 

Oto naprzykład, profesor Zieniee, przysłany 
do Warszawy dla <obrusienia» uniwersytetu, 
| postępuje w szpitalu, gdzie prowadzi wykłady. 
w.sposób, przypominający najciemniejsze czasy 
niewolnictwa. Sprowadza on do swego gabi- 
netu chore, które zwróciły na siebie łaskawa 
jego uwagę, zamyka је, tam i gwałci. Przy 
trzecim wypadku tego ródzaju chora narobiła 
gwałtu, do drzwi gabinetu przybiegły” siostry 
miłosierdzia, lecz p. profesor nie lubi, by mu 
| przeszkadzano. krzyknął więc na nie: «precz 
suki przeklęte!» i pomimo krzyków nieszczę- 
| sliwej spełnił swój nieeny zamiar. Sprawa je- 
| dnak stała się zbyt głośna, i p. proresor jest 
obecnie pod śledztwem. 
| Innego rodzaju gwałty miały miejsce we 
wsi Michałowie powiatu Kozienickiego. Rząd 
ostanowił otworzyć szkołę w gminie Maryam- 


| poł, do której należy więś wymieniona, i na- 
znaczył podatek na utrzymanie szkoły. Gos- 


| podarze wsi Michałów podatku tego płacić nie 
| chcieli, bo dzieci ich ze szkoły korzystać ше 


mogły z powodu zbytniej odległości od Micha- 
jowa; kiedy zaś przyjechali strażnicy egzekwo- 
wać podatek, gospodarze wypędzili ich ze wsi. 
| W kilka dni potem strażnicy przyszli z po- 
wrotem, lecz już z wojskiem. Wojsko otoczyło 
wieś, i strażnicy nz: żołnierzami wchodzili do 
| każdego domu, żądali pieniędzy, a gdy kto 
| nie mógł zaraz zapłacić, bili wszystkich, znaj- 
-dujących się w domu; nie: wyłączając kobiet 
i dzieci, i zabierali. co się im żywnie podobało, 


oceniając fanty zabrane według swego widzi- 
| misię. Tak konie wartości 50 rs. brano za. 10 


lub 12 rs. za 6 groszy brano poduszkę i t. d. 
| Oprócz tego: kazano gospodarzom zapłacić po 
30 kop. każdemu żołnierzowi, sprowadzonemu 
lido tych gwałtów. 


| Wyroki. ҮҮ sprawie garbarzy (strejk u Ló- 
"wego w sierpniu 98 r.) nadeszły wyroki na- 
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stępujące. Towarzysze Jan Komorowski, Ale- | nia lonu. Po sześciu dniach strejku zwyciężył. 


ksander Gasecki, Antoni Oleszkiewicz і Roman 


Kobyliński po 3 lata Wiatskiej gub. Tow. Mi- | 


chał Zadębski, Edmund Łatkiewicz i Benisz 
6 miesięcy więzienia; Lucyan Łukomski 5 m. 


więz.; Czesław Borkowski 4 m. więz.; Wła- 


dysław Markowski, Jan Fajchert, Feliks Ochi- 
mowicz, Jan Pikiewicz i August Meltz ро 3 
т. więz. i wszyscy ро 2 lata Rosyi. Wojta- 
siewicz, Romanowski, Likke -— 2 
bez więzienia. 

następujący towarzysze: Boleewicz, Jackiewicz, 
Cichan, Rudaszewski, Winnik. Szemies i Bo- 
rówka po 3 lata Wiackiej gab. Nareszcie to- 
warzysze łotysze w Rydze i Libawie zostali 
skazani: Kowalewski 4 m. więz. i З lata Ro- 
syi, Plekschan 5 lat Wiatki, Stutschke 4 1. 
Wołogdy, Schultz 4 1, Dreaga, Wirkan i Plas- 
tzerecz po З lata Wiackiej gub: 


Pogrzeb towarzysza. W poniedziałek 8-go 
maja robotnicy warszawscy odprowadzili na 


miejsce wiecznego spoczynku zwłoki tow. Ka- | 


zaneckiego, stolarza, zmarłego w szpitalu Św. 
Ducha. Od samych rogatek odprowadzający 


w liczbie 200 śpiewali chóralnie pieśni rewo- | 


lucyjne, a na cmentarzu brudzieńskim dwóch 
towarzyszy — chrześcianin i żyd — wypowie- 
działo gorące mowy. Na powrotnej drodze 
robotniey znów śpiewali pieśni socyalistyczne. 
Udział towarzyszy w pogrzebie byłby daleko 
znaczniejszy, gdyby nie pomyłka co do godzi- 
ny wyruszenia konduktu: przeszło “stu towa- 
rzyszy przybyło przed szpital o godzinę pó- 
źniej. 


Ruch strejkowy. Oprócz opisanych w kore- 
spondencyach wystąpień mamy do zanotowa- 
nia następujące. W piekarni Łapińskiego, gdzie 
pomimo ogłoszenia o święcie dla piekarzy w 
dzień Zielonych Świątek chciano zmusić to- 
warzyszy do pracy. piekarze oparli się temu, 
nie pozwolili oni również na wytrącenie z Za- 
płaty za święto. Szkoda tylko, że czeladnicy 
nie protestowali przeciwko wydaleniu za wy- 
stąpienie dwóch czeladników. 

W Słodowea w piekarni Kropiwnickiego 
robotnicy zażądali, by w niedziele mieć 12 
godzin święta, nie 8 jak dotychczas. W nie- 
dziele przychodzili do roboty nie о 4 po po- 
ludniu, a o 6. Dyrektor sprowadził dwóch 
pijanych inspektorów, z których jeden ośmie- 
ПЕ się zaprzeczającemu mu robotnikowi powie- 
dzieć: «u tiobia jazyk za dlinnvi». na eo ro- 
botnik rzekł, że za takie słowa może go spot- 
kać nieprzyjemność. Nazajutrz robotnika wy- 
ttalono, a iani stchórzyli i odstąpili od swych 
żądań za podwyższenie o 1 rs. na tydzień. 

W fabryce mebli żelaznych Bernsztejna ślusa- 
tze przy łóżkach wiedeńskich zażądali podwyższe- 


lata Rosyi | 
W Wilnie otrzymali wyroki | 


| Z zebrania Cz. 4,20 B. К. 


W fachu kamaszników przygotowują się do 
strejku. Warsz. Kom. Rob. wydał do nich 
odezwę w żargonie żydowskim. Wyszła rów- 
nież odezwa tegoż komitetu do towarzyszy siu- 
dlarzy z wezwaniem do streiku. 


OSTRZEŻENIE! 

Adam Gładysz, szpieg, ogłoszony w Nr. 7 
«Górnika», uciexł z Sielca, gdzie robił јако 
ślusarz w hucie «Katarzyna»; widziano go w 
Łodzi: szatyn, wasy blond, wzrost średni, troche 
kuleje. 

Andrzej Błach. szpieg, miał swój warsztat 
krawiecki w Dąbrowie, w kwietniu przeniósł 
się do Częstochowy ; szatyn, wzrost średni; po- 
dobno dostał zajęcie u Handtkego. 

Franciszek Bączak, tkacz w Widzewie pod 
Łodzią, mieszka w domach familijnych i razem 


| ze swym ojcem. zajmuje się szpiegowstweni ; 
| тулу, piegowatv, wzrost średni, lat 21. 


Wąsiak, praktykant tkacki Widzewie. 
szpieg, szatyn, wzrost wysoki. 

Bronisław Krzyżewski, ślusarz od Szajblera, 
mieszka w Widzewie w domach femilijnych 
razem 2 siostrami ; szatyn, wzrost wysoki, lat 23. 

Opawski, szewc w Łodzi, jet na usługach 
policyi, kręci się często koło przędzalni Xil- 
bersztajna. 

Jan Jaworski, kreślarz w warsztacie Kuleszy 
na Lesznie pod Кї. 94; brunet, wzrost siil- 
szny, włosy kędzierzawe. 


w 


POKWITOWAŃNIA 

Na sprawy partyjne. -= Niedowiarek z Wiktoryi za 
Wydawn. 5 rs. A poddasza 2,60. Od tow. żyw. 15 rs. 
Tow. z ©. 190 rs. 17 20 rs. O. р. 4,50 za 6 Św. 150 
Róż 5 rs. L. Ji 10 rs. Polna 1,60 Mokotów 2 rs. Biu- 
ły rusiu 10 rs. Zesłanie z Syb, 10 rs. Kolej ter 2 rs. 
Kolejarz 1,50 bochan 0.25. biały orzel 1,50 za klucz 
0,45 Z. J. 0,55 К. К. 1 rs. z kwitaryusza 0.80 RLO 
Krój 0.40 J. Sz. 200 Technik 3,50 Stół 3,32 z ioteryi 
za pierścionek 6 rs. Szklarnia w Zaw. za bib. z rs. a 
conto wydawu. 1 ms. Łojki 0.40 Od niechcącego LOU 
U: 452 18,0. U.S. 8.240, KM. dae LID PZN R. 
1,20 а сопко czerw. sztand. 0,50 Za dorożkę 0,60 Ł. z 
kwietnia 25 rs. Dobrze idzie 2,05 D 5 rs. Wędrowny 


1-500 rs. metalowcy 19.10 Tow. z T. 400 rs. M. К. Los. 


X, Y. I rs. Władekż rs. Kulrs. Ruska 2,20 Tak 
sobie 0,0) Dobrana 245 Nieznajomy 17 rs. Z zabawy 
22.22 Pod deszczem 23,20 Зайна dłoń 3,58 ОЧ piwa 
2,44 Dąb і. кокпа 5.20, Purowiecka gwiazda zjednanii 
1.50 Wrzedśw. 6 rs. Światło 3 rs. bibuła 2,40, ТЛ 
у 0,60 z dalekiego północo-wrchodu od wyg. 10 rs. Za 
bibułę z P. 2 rs. bibuła 110 rs. 

Listy: Nr. 92 10.70 Nr. 294 7,85 Nr. 308 4,10 

Z kwitarynszy i Nr. 150. 1,465 Nr. 175 2 rs. Nr, 103 
4,55 Nr. 16 140 Nr. 1852 0.15 Хг. 158 10 rss. 

Na więźniów politycznych — T. 0.60 loterya 21.85 
Na więźniów 8 rs. Dem. Nar. 330 rs. 22 kwietnia 75 rs. 
1 rs. Zebrane na majówce 
К.Н. 140 Lista 


12 rs. Pierwsza 2.15 Nr. Т0 7,06 


: 178 6.15 Zwrot ciotce udzielonej pożyczki od wygnań- 


ca 100 rs. 


